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JAN CZERSKI W  POZNANIU —  WZBURZENIE LUDU.

W ażne bardzo zdarzenie zaszło w Poznaniu , które­
go nie inożem pominąć bez zrobienia nad niern naszych 
uw ag, gdyż jest nader znaczącem. Jan C zerski, xiądz 
niegdyś katolick i, dziś odszczepieniec, a pod pewnym  
względem  zdrajca w obec Polsk i, był jego przyczyną; 
m ówim y zdrajca, bo usiłujący siać rozerwanie jeszcze 
większe między Polakam i, i działający na korzyść 
wrogów ojczyzny.

W iadom e są naszym czytelnikom  , z numeru 208  
Dzienni. Narodo: przyjęcie Czerskiego do seminaryum  
Poznańskiego, wyśw ięcenie jego na kapłana , sprawo­
wanie się na urzędzie kapłańskim , postępowanie?w o- 
bec niego zwierzchności duchownej prawdziwie ojcow­
skie; naprzód proste napom nienie, przenoszenie 
z parafii do parafii, sospendowanie za życie nie moral­
ne i nie zgodne z charakterem kapłana, nareszcie w y­
klęcie za szerzenie herezyi w Kościele.

Otoż ten C zerski, z pochodzenia jakiś K aszuba, nie 
mający w so b ie  nic polskiego prócz nazw iska, nie ba­
cząc na rozerwania religijne i polityczne które już pa­
nują między Polakami, postanowił rozdwoić i tę jeszcze 
część naszego narodu , która dotąd zachowywała naj­
więcej spójności i była najważniejszym schronieniem  
narodow ości; postanowił rozdwoić katolików, ode­
brawszy zapevMio do tego missyą naprzód od szatana, 
a potem od Moskala i Prusaka; gdyż wiem y teraz, że 
go proteguje nietylko rząd pruski ale i m oskiewski.

Długo Polacy byli głuchym i na doktryny Czerskiego, 
pow odow ani, jedni przez uczucia religijne i patryoty- 
czne,drudzy przez patryotyczne tylko, lecz niemniej m o­
cne i zachowawcze; alenareszcieznaleźli się tacy i topo- 
naj większej części Niemcy (1); a uchodzący za granicą za 
Polaków, dlatego tylko że mieszkają w kraju polskim ; 
znaleźli się mówim , m ieszkańcy w Xięztwie Poznań- 
skiem, którzy poszli za odszczepieństwem. Ci m ieszkań­
cy, jedni protestanci, drudzy zrodzeni katolicy, ale nie- 
mający żadnej wiary, i zmieniający religią tak łatwo jak  
paryżaniu zmienia modę, przyjąwszy, acz w małej licz­
bie, dokfryny Czerskiego , wezwali go do Poznania dla 
odprawienia nabożeństwa i ustanowienia gminy nowego  
w yznania; i to spowodowało zaburzenie. Tu przyto-

( I)  G m ina Szw ercens leżąca n iedaleko  Poznania , o k tó rej d o n ie ­
śliśm y daw niej że przeszła do odszczepieństw a Czerskiego 
nam  donoszą, ko lon ią  złożoną z N iem ców .

czym korrespospondencye z Poznania do Gazety K o- 
lońskiej i Augzburskićj, opisujące rzecz jak się odbyła.

KorrespondentGazety Kulomkiej pisze co następuje:
a W d n ia c h  2 8  i 2 9  L ip c a  zasz ły  w n as zem  m ieśc ie  wielkie  

z a b u rz e n ia  z p rz y c z y n  religijny c h .  R o z esz ła  się by ła  p og łoska  od 
pew n eg o  c z a su ,  że m a ł a  l iczba  w y zn aw c ó w  nowego odsczep ień-  
stwa p ow s ta ła  w P o z n a n iu ,  zaw e zw a ła  Czersk iego  do  odpraw ien ia  
nabożeńs tw a .  Ja k o ż  is to tn ie  p r z y b y ł  on i7=° do  m ias ta ,  i za z n ie ­
s ie n ie m  się z w ła d z a m i  i z g m in ą  k ośc io ła  ew angie lickiego,  p o s ta ­
now i ł  o d p ra w ić  n ab o żeń s tw o  29s° o godz in ie  7 md z r a n a ,  w ko ­
śc iele  tego os ta tn ieg o  w y z n a n ia .  W iadom ość  o tem  ro z b ie g ła  się 
w m ieśc ie  z n a d z w y c z a jn ą  s z y b k o śc ią ,  i lud  zacz ą ł  się b u rz y ć !  
P os tanow iono  p o s ła ć  d e p u ta c y ą  do  A r c y b is k u p a  P rz y łu sk ieg o ,  
z p ro ź b ą  a b y  o t r z y m a ł  od w ła d z y  w yd a len ie  n ie z w ło c z n e  C z e r ­
skiego,  gdyż  w ogólnem  w z b u r z e n iu  u m y s łó w ,  lękać się na leża ło  
gw a ł to w n eg o  z am ięszan ia  i n a p a d u  na  życie  p rzybysza .

Dnia 2 8  po  p o ł u d n i u  A rc y b isk u p  u d a ł  się osobiśc ie  do  d y re k ­
to ra  p o l i c y ! , zas tępu jącego  n ieobecnego  r z ą d c ę ,  a p o tem  do 
g e n e ra ła  k o m e n d a n ta  P o z n a n ia .  Lecz  kroki jego  b y ły  b ezs k u te ­
cz n e ,  a to n aw e t  po o ś w ia d c z e n iu ,  iż nak aza w szy  na 29s° u r o ­
czystą  p ro cessy ą  z ka ted ry  do  fa ry ,  w alka  p ra w ie  j e s t  n ie c h y b n ą  
p łz y  s p o tk a n iu  się m as .  U p o w ażn ie n ie  d a n e  d yssyden lom  nie 
b y ło  cof l l ione .  Z a led w o  co  b ezsk u te c z n o ść  k roków  A rc y b isk u p a  
b y ł a  z n a n ą ,  g d y  t ł u m y  zacz ę ły  się co raz  b a rd z ie j  pow iększać .  
Lud  s fo rm o w ał  się w g ro m a d y  ; kilka osób  u d a ło  się od d o m u  
do  d o m u  d la  rozn ies ien ia  tej w ia d o m o ś c i ,  i na js roższe  g roźby  
d a ły  się s ły szeć .  O  k w a d ra n s  na  dzies ią tą  o zw a ł  s ię  w y s trz a ł  
z okna d o m u  p e w n e g o  s z ew ca ,  leżącego na r y n k u ;  b y ł  t o ,  jak  
się z d a j e ,  znak  u g o d n y .  W tedy  z s iad łe  m assy  lu d u  w ychodząc  
ze w szystk ich  u l i c ,  u d a ł y  się na  S ta ry  R y n e k ,  pę d z ą c  p r z e d  
sobą a g e n tó w  po l icy jnych  , k tó rz y  byli  z m u s z e n i  sc h ro n ić  się do 
g łó w n e j  k o rd e g a rd y .  T ł u m  zw iększa ł  się b e z u s ta n n ie  i w o ła n ie  : 
Śmierć C zerskiem u! Niech żyje  Polska ! b y ło  h a s łe m  rozlegają ,  
c e m  się ze  w szech  s t ro n .  Ale lud n ie  m ia ł  je szcze  n a c z e ln ik a ;  
u d a w a ł  się t ł u m n i e  z je d n e j  w  d ru g ą  s t r o n ę ,  bez  d o p u sz czen ia  
się ża d n y c h  n a d u ż y ć ,  p ró c z  w ybic ia  okien w j e d n y m  d o m ie ,  do 
k tó rego  s k r y ł  się jak iś  m ło d z ie n ie c  chcąc y  t ł u m  uspokoić .

W tem  g ł o s :  Idźm y dom ieszkania  Czerskiego, śmierć Czerskie­
mu! n ad a ł  cel oznacz o n y  zawzię tości  ludu  z a cz y n a jąceg o ju ż  k ie ro ­
w ać się ku  od ległe j  części  m ias ta  w k ló re j  się zn a jd o w a ł  r e fo rm a to r ,  
kiedy h u z a ry  sto jące na  z a ło d ze  w  tu te jsze m  m ieśc ie  u k aza ły  się 
na  p lacu  i ro zp ęd z i ły  zg ro m a d z e n ie  ; a le lud zaledwo r o z p ę d z o n y  
w je d n e m  m ie jsc u ,  z g ro m a d z a ł  się w in n e m  , i p o rz ą d e k  w róc i ł  
nieco  ledwo o ko ło  jedynas te j  g odz iny  w  n o cy .  Noc p rz e sz ła  s p o ­
ko jn ie .  Podczas  z a b u rz e n ia  Czerski  m ia ł  czas  o puśc ić  swe z a g r o ­
żone  m ie s z k a n ie ,  i n iep o zn an y  dos ta ł  się do p o d in te n d e n la  F i ­
szera ,  p ie rw szego  ew angie lick iego  k aznodz ie i  , k ióry go p rz y ją ł  
do  swego m ieszkan ia  leżącego tuż p rzy  kośc iele. T o  go  u r a to w a ­
ło ,  gdyż  n aza ju t rz  lud  ob leg a ł  d ro g ę  p ro w a d z ą c ą  do  kośc io ła  , 
do  k tórego b y łb y  się żyw ce m  n ie  d o s ta ł .  Kiedy po dość  d łu g i e m  
oczekiwra n iu ,  dow ied z ian o  się że  Czresk i  z n a jd o w a ł  się j u ż  w k o ­
śc iele  i ro z p o c z ą ł  n ab o żeń s tw o ,  n iektóre  g ro m a d y  u d a ły  się w tę 
s t ro n ę .  Ale p rz e d m ie ś c ie  G a r b a r y  b ęd ąc  ju ż  odc ię te  od m ias ta  
o d d z ia łe m  p ie c h o ty ,  w szyscy  p r z y łą c z y l i  się d o  processyi  k tó ra  
b y ł a  j u ż  w po ch o d z ie  i zwolna  p o s tę p o w a ła  z ka ted ry  do  fa ry .  
P ro w a d z i ł  j ą  sa m  A r c y b i s k u p ; p o d  b a ld a c h im e m  nies iono  t r u m n ę  
s r e b r n ą  zaw iera jącą  kości k ró ló w  M ieczys ław a  Igo  za łożycie la
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chrześciaństwa w Polszczę i Bolesława Chrobrego, które dotąd 
nie były wystawiane na widok ludu tylko co lat sto. Processya 
była liczniejsza i świetniejsza aniżeli na Boże Ciało. Lud zbiegł 
się przez noc z okolic leżących nawet więcej jak o sześć mil od 
Poznania. O południu processya doszła do swego kresu, i w tym­
że samym czasie kończyło się nabożeństwo w kościele ewangie- 
lickim. Lud, w którego liczbie znajdowało się przeszło dziesięć 
tysięcy wieśniaków, zajęty dotąd processya, rozbiegł się po ryn­
ku i w ulicach , gdy Czerski niepoznany, w napółzamkniętym 
powozie umknął z miasta. Trudno opisać uniesienie i wściekłość 
ludu gdy się dowiedział o jego ucieczce. Tłum udał się natych­
miast na rynek i okrążył główną kordegardę. Chwila była kry­
tyczna, brakowało tylko naczelnika śmiałego i zdecydowanego 
iło popchnięcia mas do kroków gwałtownych. W skutek kilku 
aresztowań , tłum chciał uwolnić więźniów i zaczął rzucać ka­
mieniami na wojsko. Po wielu wezwaniach bezskutecznych, 
wojsko z bagnetem naprzód posunęło się ku zsiadłym massom , 
i przy pomocy huzarów rozpędziło je.

W całem tem zamieszaniu jeden tylko żołnierz był rannym ; 
z ludu jeden został zabity (2), dwóc-i mocno rannych, i wielu 
innych rannych lekko. W półgodziny porządek był przywróco­
ny, ale tłum napełniał jeszcze ulice o godzinie ósmej w wieczór, 
i potrzeba było znów się udać do siły zbrojnej ku jego rozprosze­
niu. Edykta z 30 grudnia 1798 i z 17 sierpnia 1835 roku wzglę- 
dem zaburzeń, zostały poprzylepiane na rogach ulic. W tej 
chwili wojsko opatrzone w ostre ładunki stoi po placach, działa 
są zatoczone na początku przedmieścia Garbary; wszystko się u- 
spokoiło. »

K o rr e s p o n d e n t  G azety A ugsbursk ie j donosząc  m niej 
więcej o tych  sa m y ch  szczegółach  , p o w ia d a  że B iskup  
p r o te s t a n c k i  P. F r e j m a r k ,  d a ł  n ie  ty lk o  pozw olenie  
C zersk iem u  n a  o d p ra w ie n ie  n a b o ż e ń s tw a  w  kościele  
ew ang ie l ick im  , a le po lecił  p o d in te n d e n to w i  F iszerow i 
urządzić w szy s tk o  k u  n ie m u  w sposób  n a jp rz y c h y l-  
n ie jsz y ;  rząd  zaś p rz y rz e k ł  sw ą  opiekę.  P ro c essy a  u r o ­
czysta  o d b y ła  się w ł a ś n i e  w t e n  s a m  dzień  , w  s k u t e k  
ty s iąc zn y ch  p roźb  zan iesionych  o n ią do  A rc y b isk u p a  
przez m ie sz k a ń c ó w  P oznan ia ;  k o r r e s p o n d e n t  w sw y c h  
u w a g a c h  n a d  w y d a rz e n ie m  dodaje ,  iż je ś l ib y  p rocessya  
n ie  m ia ła  m ie j s c a , n a s tą p i ły b y  b y ły  za p ew n o  k r w a ­
wsze w y p a d k i ,  bo lud  zagrożony  w  swej religii, n a d ­
zw yczaj b y ł  w zb u rzo n y .

W  s k u te k  tych  ro z ru c h ó w  n a s tą p i ły  a re sz tow an ia  i 
ś ledz tw o ;  w ładze  ch c ą  w y n a le ść  p r o m o to r ó w  ta k o ­
w y c h ,  co zda je  się n ie  ła tw o  n a s t ą p i ,  bo  r u c h  b y ł je -  
d n o z g o d n y ,  n iepop rzedzony  ża dnem i n a m o w a m i ,  
k tó re  b y ły  n ie p o trz e b n e ,  g d y ż  uczucia całej ludnośc i  
kato lick ie j  b y ły  też  sam e.

W y p a d e k  te n  j a k k o lw ie k  m a ło  j e s t  znaczącym 
w  sw y c h  s k u t k a c h , gdyż  n ie  p rzeszkodził  n a w e t  na ­
b o że ń s tw u  odszczepieńca p ro te g o w a n e g o  p ru sk ie m i  
b a g n e ty ,  n ie zm ie rn ie  j e s t  w a ż n y  j a k o  m a n ifes tacya  
l u d u  p o lsk ie g o ,  k tó r y  ok az a ł  pojęcie  sw e  w  k w es ty i  
n a ro d o w o ś c i .  Czuł o n  dob rze  w  s w y m  in s t y n k c i e , że 
r e fo rm a  p o d s u w a n a  m u  pod f irm ą ka to l icką ,  j e s t  s id łem  
n a  je g o  w ia rę  i n a r o d o w o ś ć ,  k tó r a  p rzeszed łszy  po  
o d e rw a n iu  się od  R z y m u , p o d  zw ie rzch n ic tw o  ducho -  
n e  k ró la  p ru sk ie g o ,  z a m ie n io n ą b y  zos ta ła  w  narzędzie  
w y n a ro d o w ie n ia  w  r ę k u  św ieck iem  i n ie p rz y ja ź n e m .o d  
t a k  d a w n a  u s i łu ją c e m  go zn iem czyć . W  m a n ife s ta cy i  
sw ej 28 i 29 L ip c a ,  lu d  p o lsk i ,  a  sam  on  ty lk o  w y c h o ­
dził  n a  scenę ,  d a ł ,  p o w ta rz a m y ,  pojęcie  sw e po li tyczne  
o P o lsz c z ę ; w sza k  C zersk i pozo rn ie  n ie  p rz e d s ta w ia  się

(12) Późniejsze w iadom ości donoszą iż n ieby ło  żadnego zab itego ,  
n i z lu d u  n i z wojska.

1 j a k o  n iep rzy jac ie l  Polsk i ,  a  ty lk o  religii r zy m sk o -k a to ­
lick ie j,  czem uż lu d  n ie  w o ła ł  : śm ierć C zerskiem u, niech  
ży je  re lig ia  k a to lic k a ! ale śmierć C zerskiem u, niech żyje  
P olska  1 bo  u n iego to  w sz y s tk o  je d n o  • ka to lick i  to  
p o ls k i ,  po lsk i to  ka to lick i .  W ie m y  że głębokie  nasze  
po lityk i,  filozofy., p u b l ic y s ty  i t. p. u b o le w a ć  b ęd ą  
w  sw em  z a je zd n e m  i g o śc in n em  d la  w szy s tk ich  religii 
s e r c u ,  n a d  tem  zaś lep ien iem  l u d u ,  n a d  tą  jego  c iem n ą  
n ie to le ra n c y ą ;  n ie s te ty !  cóż począć, ta k i in  on  je s t  n a  
w ięk szy  w asz s m u t e k ,  a n a  w iększą naszą  p o c iec h ę ;  
on je s t  m o c n o  k a to l ic k im ,  i b iada  to b ie ,  k tó ry b y ś  m u  
p rz y g a n ia ł  jego  zaślepienie  i ciem notę , k tó r y b y ś  m u  
p r a w i ł  że w szy s tk ie  religie są dobre;  h an ieb n ie b y ś  m u ­
sia ł z m y k a ć  p rze d  je g o  g n iew em  j a k  C zersk i ,  i s z u k a ć  
p r o te k c y i  p o d  b a g n e ta m i  p r u s k ie m i  lu b  m o s k ie w ­
sk ie m u

L u d  P oznańsk i,  n ie  m o g ą c  przeszkodz ić  n ab o ż eń ­
s tw u  odszczep ieńca  m a ją c e m u  się o d b y ć  p o d  s trażą  
s iły  zb ro jne j  p ru sk ie j ,  u d a ł  się do  znaczącej m a n ife s ta ­
c y i ,  z ażąda ł  od  A rc y b is k u p a  u rządzen ia  n a  tenże  sam  
dzień  p rocessy i  u roczyste j  i n a d z w y c z a jn e j ,  d la  o b n o ­
szen ia  p ro c h ó w  k ró la  M ieczysław a , za łożycie la  ka to licy ­
zm u  w  Polszczę, k tó r e m u  lud ś lu b u je  pozostać  w ie rn y m  
i B o les ław a  C h r o b r e g o ,  k tó r y  rozszerzając tenże  k a to ­
l icyzm , rzu c i ł  p o sa d ę  potęgi i św ie tności  Polski,  z k t ó ­
rej ona  s p a d ła  d o p ie ro ,  k ie d y  n a s tę p c y  jego  s trac ili  po ­
jęc ie  i je g o  polityk i i je g ó  p o s ła n n ic tw a .  L ud  poznańsk i  
po ją ł  w  s w y m  in s ty n k c ie  z a ch o w a w c zy m , że cz łow iek ,  
o d s tę p ca  w ia ry  sw y c h  o jców, p rz y b y w a ją c y  w śró d  
niego , otoczon p rzy c h y ln o śc ią  p ro te s tan c k ieg o  d u c h o ­
w ień s tw a  i p ro te k c y ą  w ładz  p r u s k i c h , j e s t  n iep rzy ja­
c ie lem  i jego  w ia ry  i jego  n a r o d o w o ś c i ;  z tąd  jego  
g n ie w ,  z tąd  je g o  groźby , p rz e k lę s tw a  i ta rg a n ie  się na  
je g o  życie . W s z a k  p o ś ró d  tego lu d u  m ie sz k a ją  żydzi, 
m ie sz k a ją  p ro te s ta n c i  i inn i  ró żn o w ie rc y ,  o d p raw ia jąc y  
sw e  n ab o ż eń s tw a  p u b l ic z n ie ,  cz e m u ż  on nie rzuca  się 
n a  n i c h , ich n ie  p rze ś lad u je  ? bo  ich  zn a  i w iec ze m  są, 
w ie j a k  się m a w  obec n ich  zachow ać.  Ale Czerski , 
p r z e d s ta w ia ją c  się m u  ja k o  k a to l ik ,  a ty lk o  r e fo rm a to r  
n a d u ż y ć  k a ta l i c y z m u ,  je s t  m u  te m  więcej p o d e j rz a n y  
i n iebezp ieczny ,  bo u s i łu jący  o w ła d n ą ć  jego  sum ien iem  
n a  k o rzy ść  r z ą d u  p ru sk ie g o ,  u s i łu jący  go zn iem czyć  
zapo m o c ą  swej n iem ieckiej re fo rm y ,  sw ego  n ie m ie ­
ck iego  kośc io ła  , k tó r y  będzie ty le  n iep o d leg ły m  , ile 
dziś jest  k o ś c io łp r o te s ta n c k i  w  Anglii, w P r u s a c h ,  lub  
s c h y z m a ty c k i  w Jłossyi.

W e d le  G azety A ugzbursk ie j  t łu m y  lu d u  przechodzi ły  
dw adzieścia  tysięcy, bez n ac ze ln ik ó w ,  bez k i e r u n k u ,  a 
z a ch o w a n ie  się je g o  by ło  g o d n e  u w ie lb ie n ia ;  żadnego  
n ie p o p e łn i ł  n ad u ż y c ia  , n a  niczyją n ie ta rg n ą ł  się w ła ­
sn o ść ;  nie, lu d  po lsk i  ka to l ick i  w  sw y c h  manifesta- 
c y a c h , w  sw y c h  za b u rzen iac h  nie szuka r a b u n k u ,  an i 
p rz e ś lad o w a n ia  ro żn o w ie rc ó w  j a k  to głoszą nasze  w ro ­
gi! on  s z u k a ł  Czerskiego od s tę p cy ,  C zersk iego  s ta jącego  
p o ś ró d  n iego  j a k o  k a to l ik ,  z s id łam i w  rę k u  na je g o  su ­
m ien ie  i je g o  na ro d o w o ść ;  on  g n a ł  p rzed  sobą  p ru s k ic h  
d ra b ó w ,  w o ła jąc  niech ży je  P o ls k a ! i b e z b ro n n y ,  go- 
to w  b y ł  u d e rz y ć  n a  w o jsk o  p r u s k ie ,  ty lko  m u  brakło  
naczełn ika . L u d  po lsk i 28 i 29 L ipca  zrob ił  w ie lką  ma- 
n ifes tacyą  re l ig i jną  i po li tyczną  , radz i  je s t e ś m y  że n a  
niej p o p rze s ta ł  n a te r a z ;  okaza ł  czem j e s t : k a to l i c k im , 

j & t r y o t y c z n y m , u m ia r k o w a n y m  i s z la c h e tn y m ; —
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c z e ś ć  m u  za to  i u w ie lb ie n ie !  W  j e d n y m  t y lk o  d o m u  
p o w y b ij a ł  o k n a  , w  t y m  d o  k tó r e g o  s k r y ł  s ię  m ło d z ie ­
n ie c ,  m o ż e  j a k i  p o ls k i  f i lo z o f ,  k t ó r y  c h c ia ł  w y p e r s w a ­
d o w a ć  m u , a b y  z a n ie c h a ł  s w e g o  p r z e d s ię w z ię c ia  p r z e ­
c iw  C z e r s k ie m u .

O  tej w a ż n e j  m a n ife s ta c y i  d z ie n n ik i  e m ig r a c y j n e ,  
o r g a n a  s t r o n n ic z e , z a c h o w a ły  z u p e łn ie  m i lc z e n i e , lu b  
p r z e b ę k n ę ły  t y lk o  o d  n ie c h c e n ia  , i w ie m y  d la c z e g o  ; 
D em okrata  Polski  a n i w s p o m n ia ł ,  T rzec i  M a j  p o w ia ­
d a  ż e  « Les Debats  z  d . 8S°,h. m . d o n o s i  o  jak im ciś  zgieł­
ku  k t ó r y  m ia ł  m ie j s c e  w  P o z n a n iu  2 8  i 2 9  L ip c a ;  » 
ja k a  s p o k o jn a  o b o j ę t n o ś ć !  c z e m u ż  to  T rzeci  M a j  n ie  
b y ł  c ie k a w y m  p r z e c z y ta ć  t y c h ż e  Debatów  z  d . 7 b . m .,  
t a m b y  s ię  b y ł  d o w ie d z ia ł  j a k i  to  b y ł  ó w  zgiełk.  T a k ,  
zgiełk  M o ś c i  R e d a k to r z e !  w  k tó r y m  dwdazieścia ty ­
sięcy  lu d u  p o l s k ie g o  w  o b e c  b a g n e t ó w  p r u s k ic h ,  w o ła ­
ło  : Niech żyje P o ls k a ! D la c z e g o ż e ś  ta k i o b o ję tn y ,  P a ­
n ie  R e d a k to r z e ,  d la  m a n ife s ta c y i  d o k o n a n e j  p r z e z  
2 0 ,0 0 0  lu d u  , ty  c o  ta k  o b s z e r n ie  r o z p is u je s z  s ię  i u n o ­
s is z  n a d  k a ż d e m  s łó w k ie m  p o w ie d z ia n e m  g d z ie ś  ta m  
p r z e z  t w e g o  s t r o n n ik a ,  n a d  k a ż d y m  k ie l is z k ie m  s p e ł ­
n io n y m  z a  z d r o w ie  t w y c h  p a tr o n ó w , n a z y w a ją c  to  
w ażnym  wypadkiem  po li tyc zn ym ?  d la c z e g o ?  c z y  m o ż e  
d la te g o  ż e  lu d  n ie  w o ła ł  : Niech ży je  Trzeci  M a j ,  Niech  
żyje król de facto  ! ? —  M y  c ię  z a r ę c z a m y , P a n ie  R e d a k ­
t o r z e ,  ż e b y ś m y  b y l i  n ie s k o ń c z e n ie  r a d z i ,  i r o z p is a li­
b y ś m y  s ię  n a d  te rn , c h o ć b y  w  P o z n a n iu  lu b  w  in n e m  
p o la k ie m  m i e ś c i e , t e g o  o s t a t n ie g o  r o d z a ju  o d b y ła  s ię  
m a n i f e s t a c y a ; d la  n a s  a b y  p o l s k i e ,  p a t r y o t y c z n e  i 
p r z e c iw  w r o g o m ;  m y  z k a żd e j polskiej  c ie s z y m y  s ię  
m a n i f e s t a c y i , g d y ż  o n a  n a m  o k a z u j e ,  ż e  w  lu d z ie  n a ­
s z y m  j e s t  d u c h  p o ls k i ,  s k r y t y  i n ie w id z ia ln y ,  ja k  
o g ie ń  w  k r z e m ie n iu  , i ż e  d o ś ć  w e ń  k r e s n ą ć  a b y  w y t r y ­
s n ą ł ;  to  n a s  c ie s z y  i p o k r z e p ia ,  n a s  k tó r z y  ż y ją c  d a le ­
k o  o d  o jc z y z n y ,  ta k  sp r z e c z n e  c z ę to  i n ie z a w s z e  p o c ie ­
s z a ją c e  o d b ie r a m y  w ia d o m o ś c i  o  ty m  n a s z y m  u k o c h a ­
n y m  lu d z ie .

LITERATURA.

Z GON  Ż Ó Ł K I E W S K I E G O  (*).
( C iąg d a lszy .  )

<■ Najjaśniejszy M iłościwy królu Panie mój M iłościwy. Służby  
swe powolne pokornie zaleciwszy do m iłościwej łaski W. K. M. 
Klejnotu m nie od W. K. M. powierzonego, nie chciałem  dać 
w nieprzespieczeńslw o, na które sam się non in v itu s  b iorę:  
wpisałem w liście przyczyny, dla których opuściwszy tu tiora , 
Jortiora consilia  przedsięwziąłem . W tej rzeczypospolitej n ie­
rządnej, krnąbrnej, trudno inaczej też. I prywata mię necesy- 
towała, obmowiskami, detrakeyami (do znoszenia choć i wielkim  
um ysłom  zawżdy przykremi) passim  mię i niewinnie urągano. A  
to i teraz, gdyby W ołochom proszącym nie dało się ratunku, 
wielka do obmówiska materya, i pewnieby m ię to niechybiło! 
Jużeż teraz do tego przychodzi, żealbo (co P . Boże daj) zw ycię- 
żem y nieprzyjaciela, albo nas zwycięży nieprzyjaciel (czego nas 
P. Boże bron). Padnie li co uchawaj Boże przeciwnego z nie­
szczęściem  Rzplitej, nie chcę być superstes duorum , tegom szukał 
nie nad wolą swoję; rad żywot położę dla wiary św iętej, dla 
służby W. K. M ., dla R zeczypospolitej, choć to od niej za wiele 
Prac, za trudy odw agi, miasto wdzięczności, wielkiem ponosił 
opprobria, żale. Nie m ogę jednak, jeno najlepiej życzyć ojczyźnie  
swej, com dobrym um ysłem  uczynił. W niebie będzie za to da 

Bóg zapłata. Jeśli też, jako mam nadzieję, P . Bóg raczy

(*) Ob. N . 227 Dz. Nar.

przeciwko nieprzyjacielowi pob łogosław ić, wżdy zazdrościwe 
Petuliuszów języki ucichną. To tedy jest do innych nie mała przy- 
czyn a, żem na tę rezolucyą przypadł, toż za zgodnem wojska 
wszystkiego zdaniem. U Pana Boga w tajemnicy, jako rzeczy 
padną. Masz Najjaśniejszy królu panie m ój, wielką przed soba 
sprawę. Wojna z Turki nie igrzysko; albo Turków trzeba zrazić 
z ich przedsięw zięcia, którzy chcą lej Rzeczypospolitej i wszy­
stkiemu światu panować, albo tobie królestwo stracić. Zginie 
czego strzeż Boże, Rzeczpospolita, tu potrzeba królu panie m ój’ 
żebyś in tendes vires a n im i ingen iique. Jest z łaski Bożej tak 
sposobów wiele w tej zacnej koronie, by jedno sami c h c ie li, że * 
się może temu nieprzespieczeńslwu rada dać; jest tyle dostatków 
których wojna potrzebuje. Mamy lego świeży dokument, co kilka­
naście milionów znaleźliśmy na zniesienie opressyi od żołnierza 
skonfederowanego, a co jeszcze slacyam i, extorsyami żołnierz 
sam brał, przecie jednak u nas w Rusi ani tego było znać, gdyby 
nie od Tatar szkody. Pogotowiu w takim razie, gdzie idzie o wy­
niszczenie chwały Bożej, na co się poganie zasadzili, o całość 
Rzplitej, o zniewolenie, o wszystko zg o ła , trzeba dostatków nie 
żałować. De modo et ratione  prowadzenia wojny, iż ju re  men 
rzekę, i mam cokolwiek experyencyi : czytałem  si"la przykładów 
pełną ich mam g ło w ę , m ógłbym  około tego nieco zdania dać’, 
ale nie listowna rzecz silić się z tem . A le ż  i już nieprzyjaciel 
conspectu, zabawny tak wielką sprawą, i sita nie mogę pisać rne 
odpowiadam. Będzie-li R zplita, ojczyzna moja miła", defensive  
hello w ziemi swej (jeśli jeszcze pospolilem ruszeniem, jako na 
elekcyi króla Henryka pisano), chcieć wojnę z Turki odprawować: 
actum  est, zginęliśm y. Jeśli z nieprzyjacielem w ziemi jego czy­
nić i najeżdżać go będziem, non est desperandum  że v ic to r ia !
I co w iedzieć? nie ten-li to sposób przez który Pan Bóg, ten 
brzydki, plugawy, pogański naród pokonać, a narody chrześcian- 
skie z niewoli wybawić raczył? W spomniał Imć pan wojewoda 
Poznański w skrypcie który w druk p o d a ł: żem za króla Stefana, 
był conscius rady tajemnej z strony wojny, którą K. J . M. goto­
wał przeciwko Turkowi. Czynił K. J .M . Stefan tajemne praktyki 
o tej wojnie cum S ix to  Q um to  P o n tifc e , z królem Hiszpańskim  
Filipem W tórym; praktykował był Moskwę przez Iwanowicza 
Piotrowicza Szujskiego; skrycie, tajemnie się te rzeczy toczyły. 
Polaków nie było nas, jeno co wiem ja, tylko czterej cośm y "o 
tćm wiedzieli. Jeszcze były rzeczy non m aturucrun t żeby je  
stanom proponować. Śm ierć króla J. M. Stefana rozerwała to 
wszystko. Ten jednak duch tych rzeczy m iał być, !(. J.  M. cum 
terrestrilus, a Pinceps Parmensis, cum novalibus copiis, mieli sio 
zjechać w Grecyi ad A rchypelagum ,  i tak mieli oraz morzem i 
lądem oppugnować tego nieprzyjaciela. Przez W ołochy nic m yślił 
K. J . M ., strzegł się zatrudnienia na przeprawie przez Dunaj- 
czego my teraz mając lak wielką liczbę kozaków, mogliśmy sie­
nie bać. Natenczas nie było kozaków setnej części. In  su m m a ", 
ten sam belli gerendi modus, un ica  via  sa lu tis . Zawierajec ten list' 
żegnam Waszą Królewską M iłość; jeślim  w czem jako człowiek  
nie dogodził W. K. M ., racz m iłościw ie odpuścić, a synowi m e­
mu, jeżeli go servabit fortuna  belli, racz być m iłościwym  panem. 
Niech P . Bóg W. K. M. chowa w długi wiek , dla rozmnożenia 
chwały swojej i dobra Rzeczypospolitej, a po tym żywocie przyjmie 
do chwały swój; gdzie sam żyje i króluje z Synem i z Duchem  
S. Bog wiecznej prawdy. Dat z wojska, z Baru wyjeżdżając. Dnia 
2 5  sierpnia 1620 r.

W. K. M. wierna rada i życzliwy sługa
Stanisław Żółkiewski, kanclerz i hetman
koronny, I)lp.

Widać z tego, jak trafnie Ż ółk iew sk i, doświadczonym swym  
umysłem na wojnie i w polityce, pojmował tę sprawę Polski 
z Turkami. Bolejąc szczerze nad słabością rządu krajowego, i 
znając aż nadto m ałe zdolności Zygmunta"; dosyć oczywiście  
w yjaw iał, że dzielność Batorego tylko, zaradzićby zdołała tak 
walnemu przedsięw zięciu. W yznawał wreszcie, że z tak małemi 
siłam i na niebezpieczną rzeź się odważał, jedynie dla tego, żeby 
królowi i woli powszechnej być posłusznym , a od siebie pociski 
i obmowę zawistnych odwrócić. Czuł bowiem i nie taił się z tem 
że Polacy i Zygmunt nie chcieli należycie ocenić wzrastającej 
potęgi Ottomanów, i mając wszystkie źrzódła i zasoby we w ła­
snym kraju do utworzenia wielkiej i porządnej siły  zbrojnej, na
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u k o rz e n ie  tak n ie b ezp iecz n y ch  sąsiadów, lekceważyli ich m o c ,  
naraża jąc  n ieb ezp iecz n ie  i R zeczpospo l i tą  i tę ga rs tkę  w alecznych  
jej o b ro ń c ó w ,  na  n iep ew n e  losy w ojny .

T ak i  list w y p raw iw sz y  do  k ró la  Ż ó łk ie w s k i ,  pośw ię c i ł  je szcze  
k i lka  c hw il  na  p rz e j rz e n ie  t e s ta m e n tu ,  w ro k n  16 1 8  rów nież  
w  B a rze  kiedy sz e d ł  z l iczn ie jszem  w ojsk iem  p rzec iw  tem u ż  
s a m e m u  I sk ien d e r  paszy ,  nap isanego ,  i d o d a n ie  do niego k ró tk ie ­
go  k o d y c y l lu , w  k tó ry c h  sp raw y  d o m o w e  i f u n d acy e  pobożne  
p o le c a ł  m a ł ż o n c e ,  a synowi s w e m u  je d y n e m u  p rócz  d z iedz ic tw a  
d ó b r ,  p r z e k a z y w a ł  d z ied z ic tw o  c n ó t  i m ę s tw a  sw ego, j a k o  naj- 
d roższą  sp u ś c iz n ę  po  sob ie .  P o czem  poleciwszy się po sta rośw iecku  
op iece  W s z ech m o cn eg o ,  w d n iu  2 5  s i e rp n ia ,  r azem  z wojskiem 
o p u ś c i ł  B a r ,  k ie ru jąc  p o ch ó d  jego  do z iem i n ie raz  ju ż  obficie 
k rw ią  P o laków  sk ro p io n e j ,  o k tó rć j  p o ło ż e n iu  p o k ró tc e  nam ien ić  
w ypada .

{ d.  c.  n . )

W IA D O M O Ś C I I D O N IE S IE N IA .

G a ze ta  A u gzbu rska . — P o z n a ń , d . 31 L ip c a .  J a k  s ły c h ać ,  
A rc y b isk u p  ch c e  w p iśm ie  w ys losow anem  w p ro s t  do  sam ego 
k ró la ,  w y łu sz c z y ć  c a ły  tok o p ła k a n y c h  z d a rz e ń  z pow odu  C z e r ­
skiego, a p r z y t e m  w y ra z ić  swój ża l ,  że  jego  os trzegający  i życzl i ­
w y g ło s  u  tu te jszy c h  w ła d z  nie  z n a la z ł  w ca le  p o s łu c h a n ia ;  
n ie  p r z e m i lc z y  je d n a k  że  tu te jszy  P re z y d e n t  B e u rm a n n  nie  z n a j ­
d o w a ł  się w m ieśc ie  w  czasie  w z m ia n k o w a n y c h  w y p ad k ó w  i d o ­
tąd  j e s zcze  tu  n ie  w r ó c i ł .  —  Ze z r a n io n y c h  t r zech  ju ż  u m a r ł o .

R a n y  o d e b ra n e  w szystk ie  są z t y ł u ,  a z a tem  wojsko d o p u śc i ło  
się o k ru c ień s tw a  , dżgając b a g n e ta m i  lub  rąb iąc  lud  b e z b r o n n y  
u c iek a jący .  J a k  to z as zczy tn ie  d la  p rusk iego  w o jsk a !  n iech n o b y  
lud  ten polski m i a ł  także  w  ręku  b a g n e t y ,  u j r z e l ib y ś m y  k toby  
b y ł  ty ł  p o d a ł .

—  Na dzis ie jszem  p os ie dzen iu  M u n ic ypa łnośc i ,  j e d e n  z c z ł o n ­
ków z r o b i ł  wniosek o zan ies ien ie  p ro źb y  od tego c ia ła  do  R z ą d u ,  
■iby, dla u t r z y m a n ia  spokojności  p u b l ic z n e j  i zabez p ie czen ia  w ła ­
sności ( I  ? ) ,  C z e rs k ie m u  z a b ro n io n e m  b y ło  o d b y w ać  w P o z n a ­
n iu  ce re m o n i i  k o śc ie ln y ch ,  g dyż  jego  u k azy w a n ie  się tu ta j ,  gdz ie  
b y ł  w y c h o w a n y m ,  p e łn i ł  obow iązk i  d u c h o w n e  ja k o  x iadz r z y m ­
sko  kato licki ,  i p o d p a d ł  k a r z e  a nakon iec  k lą tw ie  kośc ie lnej ,  m usi  
się w y d aw ać  tu te jsz e m u  k a to l ick iem u  d u c h o w ie ń s tw u  i ludowi 
j a k o  o b ra ź l iw e  u rą g a n ie  się im  w szy s tk im .  P re zy d u jący  w radzie  
M u n ic y p a łn o śc i  o św ia d czy ł  się p rzec iw  w n ioskow i,  jako  b ę d ą c e m u  
w  sp rzec zn o śc i  z ro zk azem  g a b in e tu  z d .  8  b .  m .  w y d a n y m  
w  ty m ż e  p r z e d m io c ie  ; P re z y d e n t  zaś policyi iYlinutoli pop ie ra ł  
w niosek .

—  G a ze ta  p o cz to w a  F ran kfu rtska  donosi  że  A rc y b isk u p  P o ­
znańsk i  b ę d z ie  śc igany s ą d o w n ie  za  to  że  zezw o li ł  na n a b o ż e ń ­
stwo i u roczystą  p rocessyą ,  i że go t łó m n c z e n ie  się , jakoby  u legł  
n a leg an io m  lu d u  w cale  od odpow iedz ia lnośc i  n ie  uw oln i .  S p o ­
d z ie w a m y  sic że sąd p rusk i  , jakko lw iek  z ło żo n y  z n i e m c ó w , a 
t e m  sa m e m  n ie p rz y c h y ln y  w szelk im  m an ifes tacyom  po lsk im , nie  
po tęp i  A r c y b i s k u p a ,  gdyż jeś li  tu kto  j e s t  godzien  potępienia  to 
r z ą d ,  k tó r y  j a k b y  n a  u rągow isko  i p ro w o k a c y ą ,  zezw oli ł  C z e r ­
sk ie m u  m ie ć  w  P o z n a n iu  p u b l ic z n e  n a bożeńs tw o .

— Z trzech  k an d y d a tó w  p rz e d s ta w io n y c h ,  król  p rusk i  m ia n o ­
w a ł  P .  B ro d o w sk ie g o ,  p re z e s e m  T o w arz y s tw a  Kredytowego 
Z iem sk iego .

—  G a ze ta  K otońska . Od g ran ic  po lsk ich ,  3 0  L ip c a .  Od wyja­
zd u  M ik o ła ja  z W arsz aw y ,  wielkie m n ó s tw o  u rzęd n ik ó w  i d u ­
c h o w n y c h  rossyjsk ich  p r z y b y ł o  do  Po lsk i ,  dla p r zy w ied zen ia  do 
sk u tk u  z a m ia ró w  c a r a .  Rozsypali  się oni n a ty c h m ia s t  po c a ły m  
k r a ju  dla n aw racan ia  c h ło p ó w  do rel ig ii  g reck ie j .  Skasow ano  
w ielką l iczbę  parafii  katolickich , a kośc io ły  o d d a n o  p o pom  schy- 
z m a ty c k im .  U k a z y  z a b ran ia jące  p ro b o sz c z o m  odda lan ie  się ze 
sw ych  p l e b a n i i ,  udz ie lan ie  Ś .  Ś .  S a k ra m e n tó w  n i e p a r a f ia n o m ; 
n a k azu jąc e  o d d a w a n ie  k azań  pod c e n z u r ę , i w s t r z y m a n ie  się od 
wszelk ich  k roków  m o g ący ch  p rzesz k ad zać  n aw ra c a n iu  się na schy- 
z m e ,  są su ro w o  w y k o n y w a n e ;  k ażdy  u c h y b ia ją c y  im ,  j e s t  śc ig a ­
n y  i w y s ła n y  na  S y b e r y ą .  M issyonarze  m oskiew scy p r a c u ją  nad 
n a w ra c a n ie m  z n a d z w y c z a jn ą  ż a r l iw o ś c i ą ,  jeżeli  n ie  m ogą  d o ­
p ią ć  ce lu  sposobam i ła g o d n e m i ,  n a m o w ą  lu b  p o d s tę p e m ,  używ ają  
s i ły  i p ęd zą  c h ło p ó w  g w a ł te m  do  c e r k w i ,  i ten  kto raz w szed ł

w  je j  p ro g i  ju ż  je s t  u w a ż a n y m  za naw ró co n eg o  i p raw o s ła w n e g o .  
Ci k tó rzy  takim sp o so b em  zostali  n a w ró c e n i ,  n ie  m o g ą  rew okow ać 
bez  n a r ażen ia  się na  k a ry  n a z n a c z o n e  na odslępców , to je s t  ze s ła ­
n ie  na S y b e r y ą .  P o n ie w a ż  rząd  wie j a k ą  si lną p rzeszkodę  religia  
s taw ia  m ię d z y  R ossyą  a P o lsk ą ,  d la teg o  n ic  n ie  o szczędzi  na  jej 
z n i s z c z e n ie ; Cesarz  w czasie swojego os ta tn iego  p o b y tu  w W a r ­
szaw ie  w y ra ź n ie  z t e m  się o św ia d c z y ł .  N ow y kodex  p r a w n v  dla  
P o lsk i  b ę d z ie  w p ro w a d z o n y  w w y k o n a n ie  tak im  j a k  b y ł  p o ­
czą tkow o  z re d a g o w a n y .  K om m issya  polska p ro p o n o w a ła  n iek tó re  
m o d y f ik a c je  , lecz te n ie  b y ły  p r z y j ę t e , a p ro p o n u ją c y  popadli  
w n ie ła sk ę .  Kodex ten  n ie  b ę d z ie  n ic z e m  w i ę c e j , j a k 'd r u g a  edy-  
cyą  kodexu  rossy jsk iego ,  jeżeli  t a m  j e s t  jak i  kodex .

—  D zienn ik i  g ło sz ą  że M ikoła j  w r ó c i ł  z W arszaw y b a rd zo  
n ie k o n te n t  z a d m in is t r acy i  K r ó l e s tw a ;  u r z ę d n ic y  w większości 
m a ją  by ć  z m ie n ie n i ,  i sa m  n a w e t  P a sz k ie w ic z ,  k tó re m u  c a r  w y ­
r z u c a  b rak  czu jnośc i  i en e rg i i .  M iko ła j  m a  go w ys ła ć  na  n acze l ­
nego w odza  do a rm i i  k a u k a z k ić j , ab y  u n ik n ą ć  p o zo ru  n ie łask i  i 
d es ty tuc y i  i n ie  o b rażać  p rzez  to wojska ,  k tó re  go b a rd z o  lub i .

—  U k a z e m  z d n ia  2 5  C z e rw c a  M ikoła j  z a b r o n i ł  c h ło p o m  
w  p ro w in c y a c h  n adba ł tyck ich  b r a ć  w d z ie rżaw ę  d o b ra  rząd o w e  
lu b  sz lacheck ie .

— G e n e r a ł - A d j u t a n t , G e n e r a ł  p o ru c z n ik  M e y e n d o r f , 18 
C z e rw c a ,  zos ta ł  m ia n o w a n y  P re z y d e n te m  E w a n g ie l i c k o -L u te r -  
sk iego G e n e ra ln e g o  Konsystorza .

— G a l icya  nanow o  zo s ta ła  d o tk n ię tą  o g ro m n ą  p o w o d z ią ;  
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jako  S a n ,  B ia ła ,  W is ło k a ,  D u n a je c ,  S o ła  i S kaw a u a d zw y c za jn ie  
w y la ły .  M ieszkańcy  ponieśli  wielkie  i n iepo w e to w an e  s t ra ty .  
W  sa m y m  o bw odz ie  T a rn o w s k im  p rz e s z ło  sto tysięcy ro d z in  s t r a ­
c i ło  z b ió r  , b y d ł o ,  sp r z ę ty ,  s ło w e m  c a ł e  sw e m ie n ie .  W ię­
ksza  część  m ias ta  B ia łe j  p rzez  k ilka dn i  b y ł a  z u p e łn i e  za lana  
w o d ą .  Wiele  d o m ó w  zos ta ło  z n i s z c z o n y c h ;  w o k ręgu  B o c h e ń ­
sk im ,  w ieś  G rob la  z u p e ł n i e  zos ta ła  z n i s z c z o n a ;  m ias to  Sanok  
u c ie r p i a ło  także w ie le ;  w oda dosz ła  aż do szpita la  wojskow ego , 
k tó ry  j e s t  p o b u d o w a n y  na  w z g ó r z u .  W iele  b a rd z o  osób  m ia ło  
zg inąć .  Na c z t e r n a s tu  o b w o d a c h  sk ła d a ją c y c h  G a l i c j ą ,  sześć 
d o z n a ło  spus tosze n ia  od pow o d z i .  Do m il iona  podnoszą  l iczbę  
ro d z in  k tó re  d o z n a ły  z u p e łn e g o  lu b  cząs tkow ego  zniszczenia 
w tej pow o d z i .  D odać  na leży ,  że m iesz kańcy  jeszcze  n ie  byli  wy- 
sz li  z nędzy  sp ro w ad zo n e j  pow odzią  p r z e s z ło ro c z n ą .  D o b ro c z y n ­
n e  sk ładk i  i różnego  rodza ju  ofiary ro z p o c z ę ły  się nanow o  
w ca łe j  G a l icy i ,  lecz cóż potrafi ,  w y n a g ro d z ić  tak wielkie s tra ty  !

—  T em i czasy wzięli  a m n e s ty ą  : K u liń sk i E u s ta c h y ,  m iesz k a ­
ją c y  w O r l e a n i e ; W odziń sk i M ic h a ł,  bez  w ym ien ien ia  m ie jsca  
p o b y t u ;  Potocki M ie czys ła w  , p rze b y w a ją c y  w G a l icy i ;  M niew -  
sk i T e o fil, z n a jd u jący  się teraz  we W r o c ła w iu ,  a daw nie j  m iesz­
ka jący  we F ra n c y i .

P rz y  k aż d y m  z a m n e s ty o n o w a n y c h  pow iedz iano  je s t  w Gazecie 
R ząd o w ej  z której  K u ry e r  W a rsza w sk i  to w yp isu je ,  iż am n es ty a  
u d z ie lo n ą  zos ta ła  ze  w zględu  na  teraźn ie jsze  dobre p ro w a d zen ie  
się  p ro s z ą c e g o ,  to jes t  że an i  j e d n e m  s ło w e m  ani czy n em  nie 
p ro te s to w a ł  p rzec iw  o k ru c ie ń s tw o m  m oskiew skim  doko n y w an y m  
na O jc z y ź n ie  i je j  w y n a ro d o w ia n iu  ; s iedz ia ł  c icho  i n ie  m iesza ł  
się do  n iczego  tego w E m ig ra c y i  , co rząd  m oskiew ski nazyw a 
z łe m  p ro w a d zen iem  się . D o b r e  p ro w a d z e n ie  się p rzeb y w a jący ch  
we  F ra n c y i  b y ło  p o św iadczone  , j ak  m ów i G aze ta ,  p rzez  posel­
s tw o  J e g o  C esarsko -K ró lew sk ie j  Mości,  w P a ry ż u .  J a k  doskona łą  
pose lstwo m a  k o n t ro lę  E m ig ra c y i  i jak ie  h a ń b ią c e  w yda je  św ia ­
de c tw a  o dobrze p ro w a d zą c y c h  się !  h a ń b a  im ," s to k ro ć  h ań b a  !

W in te res ie  R oda ków  naszych  tak w P a ry ż u  m ieszka jących ,  
jak  p r z y b y w a ją c y c h  do  P a ry ż a  z p ro w in c y i ,  w in n i śm y  d o n ie ś ć ,  
iż tu te jszy  t r a k ty e rn ik  em ig ra c y jn y ,  P . Jan Ż u kow sk i, znany  
po w szechn ie  pod  im ie n ie m  J a n k a , z m ie n i ł  swe m iesz k an ie ,  z u- 
l icy des S a in ts  P e t e s ,  5 3 ,  p r z e n ió s ł  się na  u licę  du  Four S t .  G er• 
m a in ,  4 0 .

D n ia  2 7  L ipca  b .  r .  u m a r ł  z su c h o t  w H Svre  w  3 2  ro k u  życia 
C e za ry  Ś w ięc ick i, r o d e m  z W iln a .

G ie ren t  Dziennika : J .  W e r e s z c z . y ń s k i .

W  D R C K A R M  B O C R C O G N E  I M A R T I N E T ,  P R Z Y  C R I C Y  J A C O B ,  30.


